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wychodzi dwa razy d zie n n ie : o godzinie 6-tej rano t o godzinie 2 po południu („G a ze ta  W ieczorna").

Ceny prenumeraty:
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Za codzienny awu- rotna dostawę do dom t dopłaca
się 60 halerzy.

Z przesył! s. pocztową w  kraju i monarchii:
miesięcznie
kwartalnie
rocznie

2 K 50 h. 
7 „ 60 „

36 h ii

z dwukrotną . 3 K — h.
wysyłką . . 9 „ — „
pocztową . . 36 „ — „

W Niemczech m ie s ię c z n ie  4 K — h.
W innycn państwach Zw. p. miesięcznie 5 „ — „

Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaitowy petitowy 
lub jegj miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe> 
titowy lub  jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 haL — 
Drobne ogłoszen ie  po 6 hal. za wyraz, ^yrazg 
tłustemi czcionkami liczą sie podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 6 haL

Lwów, wtorek 2 ó września 1911. Rok 1.Nr 2 9 5 .

S e jm o w a  pefo/*ma w y*  
b o P G z a .

Pi s udzeiik pełnej komisyi dla reformy wy­
borczej. — Zadania Rusinów. — Plany kon­

serwatystów.
Wczoraj obradowała popołudniu w gma- 

au  sejmowym komisya dla refuimy wyoor- 
czej. W myśl uchwały zapadłej lano, przepro- 
dzono jeneraiuą dyskusyę nad projektem prof. 
Starzy nskiego.

Po oświadczeniu p. K o r o l a ,  który po­
wiedział, że Rusim nie mogą się reformą pio- 
ponowaną przez refertnta zadowolić, zabrał 
głos imieniem Ukraińców dr. K. Lewicki i 
przedstawił jako maximum ustępliwości ze 
stiuny swej partyi następujące postulaty:

I) Ustalenie stosunkowego proceniu m an­
datów polskich i rusKich w myśl znanego 
ultimatum Rusinów.

°V zaprowadzenie kuryj narodowościowych 
w Sejmie dla wyboru członków komisyi, człon­
ków Wydz. kraj. i delegatów do instytucyi kra­
jowych (np. Bank krajowy);

3) utrzymanie dotychczasowej liczby wi- 
rylistów z odrzuceniem proponowanych przez 
projekt prorektorów;

4) przyznanie mniejszościom ruskim w 
większych miastach Galicyi wschodniej (a więc 
we Lwowie i Przemyślu) rep/ezentacyi w Sej­
mie ;

5) zaprowadzenie w miastach nie kuryi 
powszechnej, lecz proletaryackiej;

6) usunięcie pluralności w gminach wiej­
skich ;

7) usunięcie dwuletniej osiadłości;
8) usunięcie przepisów co do zabezpiecze­

nia ordynacyi wyborczej i statutu krajowego 
przed zmianami za pomocą więnszej kwalifiko­
wanej większości (petryfikaeya);

9) usunięcie okręgów trójmandatowych, a 
zaprowadzenie jednomandatowych;

10) przyznanie Rusinom trzech członków 
Wydziału kr. (zamiast proponowanych 2) na 8;

II) usunięcie wszelkich nowych kwestyi, 
wprowadzonych do projektu nowego statutu 
przez referenta np. rozszerzenia autonomii kra­
jowej, sprawy zabezpieczenia ustawy o repre- 
zentacyach powiatowych i o obszarach dwor­
skich.

Wreszcie żąda p. Lewicki odesłania całe­
go projektu do  s u b k o m ' t e l u  celem wypra­
cowania tam  nowego projektu.

Nad żądaniami temi rozwinęła się oży­
wiona dyskusya, w której zabierali głos przed­
stawiciele wszystkich stronnictw. Ludowcy czę­
ściowo godzili się na żądania ruskie natury 
społecznej i politycznej.

O godz. 8 odroczył prezydent Leo obrady 
komisyi do dziś popołudniu.

Po godz. 8 radzili osobno ludowCy i pra­

wica, dziś rano zbiorą się na posiedzenie pre- 
zydya kluoów polskich, na ktorem zapevrne za­
padnie uchwała co do dyrektyw, jakich prze­
strzegać mają polscy członkowie komisyi na 
pełnem posiedzeniu.

*
Załatwienie reformy wyborczej napotyka 

jednak nie tylko ze strony ruskiej na trudno­
ści. Z przebiegu wczorajszej dyskusyi nad refe­
ratem, oraz z całe0o nastroju i zachowania się 
prawicy, widać, że jej członkom nie zbyt zale­
ży na pośpiechu, skoro na drogę, którą przejść 
muszą, kładą kłody, bardzo łatwo spowodować 
mogące potknięcie się całego dzieła reformy.

Otóż prawica stoi wprawdzie na stanowi­
ska kompromisowej rezolucyi klubów polskich 
z 4 listopada 1910 r., jako podstawy działania 
politycznego w sprawie reformy, obecnie jednak, 
gdy refo,ma zaczyna wkraczać W a tory real­
niejsze, wysuwa cały s p l o t  z u p e ł n i e  n o ­
w y c h  k w e s t y i ,  n i e o b j ę t y c h  k o m ­
p r o m i s e m ,  a to społecznej, politycznej i na­
rodowej natury.

I tak n. p. pod względem społecznym 
chce prawica utrzymać uprzywilejowane stano­
wisko dla obszarów dworskich, zwłaszcza w 
kwestyi podatkowej, przez zmniejszenie do po­
łowy ciężarów gminnych, opłacać się mających 
przez właścicieli obszaru dworskiego.

Pod względem politycznym proponują 
wnioskodawcy prawicy rozszerzenie autonomii 
Sejmu w wielu sprawach, szczególnie finanso­
wej natury, np. w ustanawianiu podatków kra­
jowych, w ustawodawstwie gminnem, ustawo­
dawstwie ekonomicznem itd., nie mówiąc już 
naturalnie o pluralności głosowania z uprzywi­
lejowaniem mieszkańców obszaru dworskiego.

Wreszcie pod względem narodowym chcą 
konserwatyści z rokowań o reformę wyborczą 
zrobić rokowania o u r e g u l o w a n i e  c a ł e ­
go  s t o s u k u  p o l s k o - r u s k i e g o ,  chcą 
przy tej sposobności załatwić i kweatyę uniwer­
sytetu ruskiego, gimnazyów ruskich, rozmaitych 
instytucyi itd.

Podobnego stawiania kwestyi nie można 
żadną ir larą nazwać przyspieszaniem dzieła 
reformy wyborczej, kto bowiem tylko zdaje 
sobie sprawę z ogromu trudności, jakie przy 
podobnych rokowaniach wyłonić się muszą, 
przyjdzie do przekonania, że to sprawę ogrom­
ne komplikuje, jeśli już jej zupełnie nie uniemo­
żliwia.

W listopadzie ub. roku, ~gdy"d^kufowD- 
no i przyjęto długą rezolucyę kompromisową 
stronnictw! polskich, o tych wszystkich spra­
wach n i e  b y ł o  m o w y  i one też w zakres 
kompromisu nie zostały wciągnięte. Prawica i 
teraz twierdzi, że z gruntu zasad, rezolueyą 
polską ob ętych, me schodzi i ma, twierdząc 
to, formalnie racyę, w istocie jednak c a ł y  
k o m p r o m i s  r o z b i j a  i p o d k o p u j e .

Wobec tego stronnictwom demokraty, 
canym nie pozostaje nic innego, jak e n e r g i ­
c z n i e  o d r z u c i ć  w s z y s t k i e  t e  n o w e ,  
teraz na porządek obrad wysunięte k w e s t y e ,  
bo osiągnięcie porozumienia w tak wielu wa­
żnych sprawach, nie stojących w istotnym 
związku z reformą, musiałoby przeciągnąć się 
„ad infinitum “ i udaremniłoby stuną reformę.

Spodziewać się nsleży, że demokratyczni 
członkowie Komisyi potrafią wszystkie te ka­
mienie z drogi usunąć i dojść dc efektywnego 
rezultatu już na dzisiejszem, względnie jutrzęj- 
szem posiedzeniu.

Telegramy. 

Sprawy wewnętrzne.
Zawołanie Izb y  P ostów .

Wiedeń. (TBK.) Prezydent Izby posiów  
zwołuje Izbę na posiedzenie w omu 5. paź­
dziernika a  godz. 11. przbdpoł. Na porządku 
dziennym: p r o j e k t  z m i a n y  r e g u l a m i ­
n u  o b r a d  I z b y .

Z a p a sy  z  d ro ży zn a .
Znów przerwa w rokowaniach w sprawia 

mięsnej.
Wiedeń- (TBK.) Po kilkudniowych obra­

dach nastąpiła pauza w rokowaniach w spra­
wie mięsnej, celem złożenie sprawozdań obu 
prezydentom ministrów. Konferencyt nieba­
wem dalej będą prowadzone.

Sejm tryesteński o droiyźnie.
Tryest. (TBK.) Na wczorajszem pierwszem 

w tej sesyi posiedzeniu powziął Sejm rezolu­
cyę, w której z w r a c a  s i ę  p r z e c i w  r z ą ­
d o w e m u  s y s t e m o w i  a p r o w i z a c y i ,  
o ś w i a d c z a  s i ę  z a  z n i e s i e n i e m  c e ł  
p r z y w o z o w y c h  n a  ś r o d k i  ż y w n o ś c i  
i z a  z e z w o l e n i e m  n a  p r z y w ó z  m r o ­
ż o n e g o  m i ę s a  b e z  o g r a n i c z e n i a  i l o ­
ści .  Dalej żąda rezolucya ingerencyi rządu 
w sprawie wzrostu czynszów mieszkaniowych 
i braku mieszkań.

I
Sejm przeaarularski. 

Bregencya (TBK.) Wczoraj otwarte staję
Sejmu przedarulańskiego.
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Budapeszt. (TBK.) Sejm po trzech rmien- 
nyoh głosowaniach odroczono do dziś.

Sprawy zagraniczne, j
W p rzed ed n iu  w o jn y  

o T rypolis.
Flota włoska w drodze.

Malta. (Biuro Reutera). B o j o w e  o k r ę ­
t y  w ł o s k i e  o u e g d a j  t ę d y  p r z e j e ­
c h a ł y .  W c z o r a j  r a n o  w i d z i a n o  d w a  
k r ą ż o w n i k i ,  j a d ą c e  w k i e r u n k u  
T r y p o l i s u .  Bez przerwy przybywają tu 
Włosi i Europejczycy z Trypolisu. Jeden z pa­
rowców przywiózł 87 osób, drugi specyalnie 
został zamówiony, by Europejczyków zabrać 
z Trypolisu.

Londyn. (Tel. wf.) Włoskie okręty wojenne 
onegaj opuściły porty Transport wojsk jdlt 
w pogotowiu. Druga eskadra wioska jedzie na 
morze Egejskie blokować łańcuch wysp.

Turcya zbroi się.
Konstantynopol. (TBK.) Według niestwier- 

dzonych pogłosek specyalna komisy a minister­
stwa wojny postanowiła wysłać dywizyę, dwie 
baterye i 12000 karabinów do Trypolisu. 
Wskutek alarmujących wiadomości na giełdzie 
była znów zniżka kursów.

Berlin. (Tel wł.) „Loc. Anz." donosi z 
Konstantynopola, że l. k o r p u s  t u r e c k i  
j e s t  w p o g o t o w i u  d o  d r o g i .

'Optymizm Porty.
Konstantynopol. (TBK.) „Agence Ottomane" 

publikuje półurzędową notę, w której oficyal- 
nie zaprzecza wieściom, jakoby Włocbom w 
Trypolisie groziło niebezpieczeństwo. Rząd 
stwierdza, że panuje tam n i e z a k ł ó c o n y  
s p o k ó j  i że jest uzasadniona nadzieja, iż i w 
przyszłości nie będzie zakłócony Koła oficyal- 
ne spodziewają się, że trudności będą usunięte, 
a gospodarcze interesy Włoch w Trypolisie bę­
dą się rozwijały pod osłoną istniejących u- 
kł&dów

Sytuacya jest coraz krytyczniejsza
Rzym. (TBK.) „Tribuna“ donosi z Try­

polisu : Sytuacya z godziny na godzinę jest 
c o r a z  t o  k r y t y c z n i e j s z a ,  a wśród lu­
dności okazuje się coraz to większe zaniepoko­
jenie. Włosi obawiają się, że rozpęta się 
przeciw nim burze nifenawiści, opuszczają też 
gromadnie Trypolis — dla Arabów sytuacya 
jest również bardzo poważna.

Co uczynią Włochy ?
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziwnym zbiegiem oko­

liczności zaostrzenie się sytuacyi trypolitańskiej 
przypadło w momencie zupełnego porozumienia 
w sprawie marokańskiej. Zdaje się, ze Włochy 
umyślnie ten moment wybrały dla zaakcento­
wania swych pretensyi w Afryce. Włochy do­
tąd nie powiadomiły mocarstw, w jaki sposób 
zademonstrują militarnie; przypuszczają, że by­
łaby to demonstracya flotowa, albo w formie 
w y l ą d o w a n i a  w o j s k ,  albo w y s ł a n i a 
o k r ę t ó w  n a  w s c h ó d  dla zagrodzenia dro­
gi flocie tureckiej. Możliwe, że nastąpi jedno i 
drugie.

Knebel dla prasy.
Rzym. (TBK.) Jak dzienniki donoszą, rząd 

zamierza chwycić się ostrych zarządzeń przeciw 
prasie, gdyby zdradzała informacye o ruchu 
wojsk. Zwrócono uwagę pism na skutki nieusłu­
chania zakazu.

Nie wszyscy Włosi chcą wojny!
Piombino. (TBK.) Wczoraj odszedł stąd od­

dział piechoty do Florencyi. W mylnem prze­
konaniu. że idzie tu o wyskę wojsk do Trypo­

lisu, około 306 osób, w triu kilkunastu anarchi­
stów usiłowało przeszkodzić w ekspeaycyi. Or­
gany władz obrzucono kamieniami, wobec czego 
w o j S k o  m u s i a ł o  u ż y ć  b r o n i .  W star­
ciu odniosło rany 13 karabinierów, w tem 1 po­
rucznik, oraz 5 demonstrantów. J e d e n  z n i c h  
j u t  u m a r ł .  -----

„Regina Margherlta' na wolności.
Konstantynopol. (TBK.) Tutejszy ambasa­

dor włoski donosi, że nie otrzymał oficyalnej 
wiadomości, jaLoby Turcy w Me> syme zajęli 
włoski pai owiec „ R e g i n a  M a r g e r i i n a  . 
W i a d o m o ś ć  o zajęciu tego statku j e s t  n i e ­
p r a w d z i w e ,  gdyż niema powodu do takiego 
kroku ze strony Turcyi. Dalej, zdaniem amba­
sadora włoskiego, zawieszenie służby lewantyń- 
skiej parowców włoskich nie pochodzi stąd, że 
zarekwirowano je dla przewozu wojsk, lecz jest 
ono środkiem ostrożności na wypadek nagłego 
zerwania stosunków dyplomatycznych.

Rzym. (TBK.) Okręt „Regina Margherita“ 
opuścił onegdaj Latakią i udał się do Ale- 
ksandryi.

Stanowisko Austro-Węgier.
Wiedeń. (Tel. wł.) Austro-Węgry, jak sły­

chać, będą popierały interesy Włoch, jednak 
tylko do tego punktu, w którym trzeDaby pc- 
módz zbrojnie. P o m o c y  w o j s k o w e j  A u- 
s t  r o-W ę g r y  n i e  u d z i e l ą .

O flflattokko. 
Układ fra tieu sk o-n iem ieek i 

z a w a r t y .
Pary?. (Tel wł.) U k ł a d  f r a n c u s k o -  

n i e m i e c k i  w s p r a w i e  M a r o k k a  n a ­
l e ż y  u w a ż a ć  z a  d o k o n a n y .

Pozostaje jtszcze do omówienia sprawa 
Konga.

„Berlin** znów w Agadirze.
Berlin. (TBK.) Okręt „Berlin** przybył z 

Las Palmas do Adagiru.
Straty Hiszpanów w bitwie naa Kert
Gibraltar. (TBK ) Do Biura Reutera do­

noszą z Melilli z dobrego źródła, iż w osta­
tniej walce nad rzeką Kert rannych było 76 
ż o ł n i e r z y  i 14 o f i c e r ó w  h i s z p a ń ­
s k i c h .

Z ch a o su  u l  p a ó sta a ie  
„króla królóta".

Ex szach w niewoli?
Londyn. (TBK.) Do „Morning post** dono­

szą z Teheranu 24 b m .: Szef Turkomenów 
telegrafował do gubernatora, iż pojmoł b sza­
cha i p r o s i  o d a l s z e  w s k a z ó w k i .

Teheran zagrożony.
Teheran. (TBK.) S a t a r  ed  D a u l e h  z

w i e l k i e m  w o j s k i e m  p r z e b y w a  w o d l e -  
g ł o ś c i  k i l k u d z i e s i ę c i u  k i l o m e t r ó w  
o d  m i a s t a ;  jak słychać posiada on 10.000 
jazdy i wiele piechoty oraz 12 dział.

Na starą nutę...
Konstantynopol. (TBK.) Ministerstwo wy­

znań zawiadomiło palryarchat ormiańsko-kato- 
licki, że rząd zakazuje ormiańsko-katolickim 
arcybiskupom i biskupom wyjazdu do Krymu, 
celem odbycia tam concilium, zwołanego przez 
patryarchę Tercyana. Rząd pragnie wprzód 
wiedzieć o przedmiocie narad projektowanego 
concilium.

Z caratu.
S tp oeen ie  B agi.o tua .

Kijów. (TBK.) Wczoraj rano wykonano wy­
rok śmierci na Bagruwie.

Przedtem piosił Bagrow o rozmowę z ra­
binem, lecz zrzekł się jej, usłyszawszy, iż roz­
mowa musiałaby się odbyć w obecności pro­
kuratora.

flie  b id z ie  z m ia n y  ku rsu?
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) „Rossia** pisze: 

„Rozpowszechnione w prasie pogłoski o zmianie 
rosyjskiej polityki w następstwie zgonu Stoły- 
pina, są nieuzasadnione. Polityka Stołypina, 
związana organicznie z życiem rosyjskiego pań­
stwa i jego potizębami, nie może skończyć się 
ze śmiercią swego przedstawiciela. Żądaniem 
rosyjskiego rządu było i pozostanie nadal pie­
lęgnowanie idei monarchistycznej, strzeżenie 
praw rosyjskiego monarchy i rosyjskiego na­
rodu. Przepowiadanie wzrostu absolutyzmu ja­
ko skutku morderstwa kijowskiego, ma wido­
cznie na celu niepokojenie opinii publicznej. 
Przeciwnie: idea przedstav’icielstwa ludowego 
zakorzeniła się w świadomości narodu, staje 
się coraz bardziej narodową i stwarza silny 
grun t do walki z rewolucyą i terrorem**.

Nieproszeni zastępcy Słowiańszczyzny.

Cetynia. (TBK.) „Glas Ornogorca“ poświęca 
Stołypinowi rzewne wspomnienie i p.sze, że 
jeśli jego wrogowie z zagranicy czynią mu za­
rzut, że był prawdziwym Kosyaninem, to jest 
to właśnie dia niego największy zaszczyt. 
Wszyscy (1) Słowianie podzielają ból Rosyi, 
zwłaszcza Czarnogóra, która w nim traci naj­
większego przyjaciela.

Napad bandycki.
Łódź. (Tel. pryw.) Na ul. Konstatynow- 

skiej napadło dwóch złoczyńców na idącego 
do fabryki buchaltera Schwarzschula; jeden 
wystrzałem z rewolweru ranił buchaltera w 
twarz, drugi wyrwał mu z kieszeni 150 rubli. 
Obaj napastnicy zbiegli; pościg nie powiódł się.

Z kraju.
B a n d y ci w  Stryju .

Towarzystwo , Życie i Śmierć** potrzebuje 
pieniędzy.

Stryj. (Tel. wł.) Wczoraj zgłosił się do tu ­
tejszego adwokata dra Rabinowicza młody 
chłopak z listem następującej treści:

„Szanowny Panie Mecenasie! Niniejszem 
my partya, „Śmierć i Życie“, upraszamy uprzej­
mie o łaskawe udzielenie nam przez oddawcę 
tego listu w zamkniętej kopercie 300 koron. 
Gdyby WPan mecenas nie mógł udzielić zaraz 
powyższej sumy, to prosimy o zadatek (sic) 50 
koron, po resztę zgłosimy się za dni 14. Jeśli­
by W Pan mecenas zechciał zrobić użytek z te­
go listu, to uprzedzamy z góry, że zginie Pan 
od kuli rewolwerowej.

Proszę przeto dobize się zastanowić, bo 
u nas żartów niema. Przysięgaliśmy wspólnie: 
„Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego". Za­
tem, skoroby ze strony prywatnej ktoś usiło­
wał jakiemuś naszemu członkowi zaszkodzić, 
ten z drugiej ręki zginąć musi. Oczekujemy 
pieniędzy i zarazem dziękujemy.

Stowarzyszenie „Śmierć i Życie".
Adwokat R., przeczytawszy list, kazał n- 

resztować chłopaka i zawezwał policyę. która 
po nitce do kłębka, wysławszy wprzód owego 
chłopaka, aresztowała 29-letniego Stefana Grau-
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czyka w bramie urzędu pocztowego, gdzie re­
prezentant „Życia i Śmierci* oczekiwał na go­
tówkę.

Grauczyk, indagowany przez inspektora 
Reifa, czy zastanawiał się nad skutkami swego 
czynu, odpo w iedział, że tak, ale nic zrobić nie 
mógł, do „partya kazała*.

J i ó ź n f t .

S tr a sz n a  k a ta stro fa  n a  
o k ręc ie  uaojerniyrn.

Hiobowa wieść
Tulon. (TBK.) Skutkiem pożaru nastąpił 

na krążowniku pancernym .Libertć* na tutej- 
szem wybrzeżu wybuch; okręt wyleciał w po­
wietrze i w kilkanaście minut zatonął. Zginać 
miało pięćset osób. Około stu marynarzy ura­
towało się, skoczywszy chwilę przed wybuchem 
w morze.

Przebieg katastrofy.
"l uton. (TBK ) W chwili po pierwszej eks- 

plozyi znalazł się na wybrzeżu tłum  mieszkań­
ców. Nad okrętem unosił się dym i płomienie, 
gdy dym opadł, njrzano część kadłuba oderwa­
ną wśród mnóstwa szczątków zelaziwa.

Efekiywny stan załogi „Liberte* wynosił 
700 ludzi, z tego 140 bawiło na urlopie. Po 
pierwszym wybucnu 100 ludzi wyieciato w po­
wietrze, r e s z t a ,  z b u d z o n a  ze  s n u ,  n i e  
m o g ł a  s i ę j u ż  r a t o w a ć  — ponieważ ko­
mendant rozkazał im pozostać na pokładzie 
i brać udział w akcyi ratunkowej.

Paryż. (TBK.) Ministerstwo marynarki 
potwierdza doniesienie o katastrofie, której uległ 
krążownik pancerny „Liberte*. Większa część 
załogi zginęła.

Wybuchy następowały w jednominuto 
wych odstępach. Uszkodzony jest także pancer­
nik ,Republique“, który stał niedaleko na ko­
twicy

Paryż (TBK.,) Pożar na pokładzie „Li- 
bertć* wybuchł o godz. 6 rano; pomimo ener­
gicznych usiłowań nie powiodło się go stłumić, 
płomienie dotarły do składów amumcyi. Po 
pięciu wybuchach okręt wyleciał w powietrze; 
okręt ulbgł przepołowieniu; jedna część zupeł­
nie zdruzgotana, wystaje ponad powierzchnię 
wody. Przebywający na okręcie marynarze, wy­
rzuceni w powietrze, zabici spadali w wodę. 
Liczba oflar wynosi kilkaset. Ucierpiały także  
załogi okrętów, które natychmiast po wybu­
chach pospieszyły z ratunkiem. Komendantem 
„Libertć* był kapitan Jaurez.

Na ratunek!
Tulon. (TBK.) Po pierwszym wybuchu 

„Liberte* dał 4 strzały na znak grożącego nie­
bezpieczeństwa. Wszystkie okręty w porcie wy­
słały łodzie z załogą na pomoc. Dotąd nie zdo­
łano stwierdzić, czy rozkaz zanurzenia kaJfubu 
okrętu został wydany i czy go na czas speł­
niono.

"^350 ludzi brak I
Paryż. (TBK.) Prezydent marynarki do­

nosi z Tulonu, ze z załogi „Libeite* zgłosiło się 
u niego o 10 rano po katastrofie 274 ludzi. 
Podobno brak 250 ludzi. Na pokładach sąsied­
nich okrętów brak 100 ludzi z tych, którzy po­
spieszyli na ratunek. „R e p u b 1 i q u e“ m u- 
s i a n o  z a w l e c  d o  d o k ó w .

Urzędowy komunikat o liczbie ofiar.
Paryż. (TBK.) „Ajencya Havasa“ donosi, 

że liczba ofiar „Liberte* nie przenosi 200
Hekatcmba!

Paryż. (TBK.) O godz. wpół do 5 pop. mi­
nister marynarki otrzymał oficyalne zawiado­
mienie, że wskutek wybuchu na „Liberie* 300 
ludzi zginęło, w ł ą c z a j ą c  w t ę  l i c z b ę  
i t y c h ,  k t ó r z y  z g i n ę l i  n a  i n n y c h  
D k r ę l a c h.

Tulon. (TBK.) 94 r a n n y c h  i 40 z a b i ­
t y c h  przeniesiono do szpitala wojskowego, 
wifeód nich s y n a  a d m i r a ł a  B e s s o n a .

Przyczyna katastrofy
Tulon. (le i. wł.) Przyczyna pozarr nie jest 

ustalona. Nie było nią w każdym razie ramo- 
zapaienie uię prochu.

Kondeiencye.
Paryż. (TBK.) Cesarz Wilhelm wysto­

sował do prezydenta Falheres’a telegram kon­
dolencyjny z powodu katastrofy tulońskiej, za 
cc prezydent podziękował telegraficznie.

Choldrt.
Bukareszt. (Rumun. Ag. tel.). Od szeóciu 

dni nie było nowego wypadku cholery. Ogó­
łem jest dziś odosobnionych ‘Czterech cnorych 
na cholerę.

Nowa instytucja naukowa.
Wrocław. (TBK.) Otwarto tu  uroczyście in­

stytut hutniczy, założony przy tutejszej poi1 ■ 
technice.

K r o n i k a .
Z niedzieli.

Ostatnia niedziela żyła tylko pół dnia, 
popołudniu. Przed popołudniem siedziała prze­
ważnie w domu, bo się obaw iała. . .  rozru­
chów.

„U nas — tłumaczył mi ktoś — demon­
stracja będzie większa niż we Wiedniu, gdyż 
mięso jest droższe*.

W bujnej wyobraźni widziano już jakie­
goś lwowskiego Latourą, wiszącego in tffige 
na murach ratusza, zamykano sklepy z obawj 
przed pogromem . .  . szyb.

Lwów, nie lubiący zasadniczo wścibiać 
palca między drzwi, siedział do południa zasa­
dniczo za drzwiami i patrzył na patrolujące po 
ulicach wojsko. I wszystko było w porządku: 
Lwów bał się patrolującego wojska, a patrolu­
jące wojsko bało się siedzącego za drzwiami 
Lwowa.

Po południu wróciły przecież niezamąco- 
ne nastroje niedzielne: Komm Schatz, Komm 
in Stry/ski Park urn halber neun, gdzie jest fe­
styn, tobogan, dom waryatów, ognie sztuczne. 
Pójdźmy na matche i wyścigi.

A kiedy o północy objął służbę ponie­
działek i wezwał niedzielę do rozejścia się — 
niedziela „rozeszła się w porządku14 do domu, 
syta wrażeń i przyjemności.

I daremnie byś pytał, kto był w niedzielę 
większym bohaterem d n ia : D:dur w teatrze . . .  
Rutkowski na pJacu Powystawym. Zangen na 
wyścigach, czy Cypurski w zapasach footballo- 
wych. Wszyscy bowiem robili w swojem kół­
ku to, Co się nazywa przechodzeniem samego 
siebie. Lb.

Kalendarzyk:
Dzl&: 26. R^yip.-kat.: Cypfyana.
Gr.-kat: Kornyly.
Wschód stoflea o godz. 3-1 ■ rano, zachód o godzinie 

5-14 po południu. »
Pri jlioza ns IZ'Ś. Orlicy a w schodnia: Przewianie 

poch tnurno, czasami opady, chłodno; połud niowo-w„cho- 
dni mie ny Wiatr.

Galicya zachodnia: Połudn. zach mierny wiatr, 
nieco ciepłej, wypogodzenie, niepewnie.

Repertuar orkiestry Namyałowiaioh. D r o h o b y c z .  
W dniach 25, 26 i 27 bn> w miejskiej sali gimnasty­
cznej. Trzy koncerty popularnn-symfoniezne.

S t r y j .  W dniach 28 i 29 bm. w  sali Sokoła. Dwa 
wielkie koncerty popu’ rno-symioniczne.

Koncerty następne odbędą się w S t a n i s ł a w o ­
w i e ,  K o ł o m y i ,  Ć z e r n i o w c a c h ,  C z o r t k o w i e ,  
Tarnopolu, Z ł o e j z o w i e  i B r o d a c h .  — Dni koncer­
tów tych ogłotzone będą niebawem.

Wiadomości osobiste. Dr. Stanisław Gią- 
biński powrócił wczoraj do Lwowa z letnich 
wywczasów w Aussee.

Rabin lwowski dr. Jecheskiel Caro otrzy­
mał z ministerstwa wojny uznanie pochwalne 
za długoletnią, znakomitą, a ofiarną pracę na 
stanowisku wojskowego nauczyciela religii.

Pogrzeb ś. p. Filipa Zaleskiego. W uzu­
pełnieniu naszego wczoraiszego sprawozdania z 
pierwszej części pogrzebu ś. p. Filipa Zaleskiego

podajemy co następuje: Kon&urt pogrzebowy,
który prowadzili arcybiskup Bilczewsnj i Te- 
oiorowicz, przybył na cmentarz Łyczakowski 
o godz, 1-szfcj.

Kondukt żałoony przechodził ułicam 
Teatralną, pl. Maryackim, Halickim i ulicą 
Piekarską, na których płonęły latarnie okryte 
kirem. Na czele smutnego orszaku jechały wo­
zy, obwieszone mnóstwem wieńców, między in­
nymi od prezesa gabinetu baroua Gautsch a, od 
Rady ministrów, ministerstwa kolei, m inuter- 
stwa Gałicyi, od pana namiestnika, m a r­
szałka krajowego, Abrahamowicza, od Koła 
polskiego, urzędników namiestnictwa. Rady 
szkolnej krajowej LJt. d.

Za trum ną postępowała rodzina Zmarłego, 
tuż za nią repiezentant cesa.za hr. Chołoniew­
ski, a w pewnem oddaleniu reprezentant rządu 
centralnego hr. Wickenburg w towarzyctwie 
namiestnika dra Bubrzyńskiego, oraz uczestnicy 
żałobnego nabożeństwa i tłumy publiczności.

Przy grobowcu ducuowieństwo wszystkich 
irzecb obrządków odprawiło obrzędy żałobne, 
poczem w podniosłych słowach przemówił mar­
szałek hr. B a d e n i, żegnając Zmarłego i pod­
nosząc jego zasługi. Podniosłe przemówienie 
zakończył marszałek — zwróciwszy się do ro­
dziny Zmarłego —j następującemi słow y:

„Oby uczciwa cnwała męże Twego i Ojca 
Waszego, a za nią wdzięczność narodu spadły 
na Was, jaho dziedziców Jego imienia, Jego 
serca, Jego ducha*.

Po przemówieniu p marszałka i po od­
śpiewaniu przez duchowieństwo pieśni ^Ałfioł 
Pański*, złożono trumnę ze zwłokami ś. p. Fi­
lipa Zaleskiego w grobie familijnjun.

U namiestnika dr. Bobrzynskieyo odbył się 
wczoraj o wpół do 3 po południu obiad na 
cześć ministra spraw wewnętrznych Wicken- 
burga na 14 nakryć. W obiedzie, oprócz do­
stojników wiedeńskich, pizybyłycb na pogrzeb 
ś, p. Filipa Zaleskiego, wzięli udział: prezes 
Koła polskiego Biliński, marszałek Lr. Eadeni, 
pp. Korytow-ski, Abrahamowicz, prez. Tchórz- 
nicki i wiceprezydent Grodzicki.

Skazanie Izy Moszczennkiej na rok twier­
dzy. Departament karny warszawskiej izby są­
dowej z udziałem przedstawicieli stanów rozpa­
trywał onegdaj sprawę p. Izy Moszczeńskiej, oskar­
żonej o obrazę majestatu i podburzanie jednej 
części ludności przeciwko drugiej. Inkrymino­
wanych przestępstw dopatrzono się w wydru­
kowanym przez p. Moszrzeńską w „Odrodze­
niu* artykule o Finlandyi p. t. „Błogosławie­
ni cisi*.

Wraz z p. Moszczeńską do odpowiedzial­
ności pociągnięto i b. redaktora „Odrodzenia*, 
p. Gackiego, ten jednak zbiegł. Izba sądowa 
skazała p. Moszczeńską n a  r o k  t w i e r d z y ,  
pozostawiając ją na wolności za kaucyą w 
kwocie 200 rub.

Za obrazę majestatu z powodu artykułu 
p. t. „Wiry*, umieszczonego w „Od-odzeniu“, 
skazano autora Marczewskiego na 3 miesiące 
twierdzy, a redaktorkę „Odrodzenia* Kułakow­
ską na 3 tygodnie twierdzy.

Dział polski na Wystawie przemysłowej 
W Cambridge. Na Wystawie przemysłowej w 
Cambridge, której ołwarcie nastąpi w listopa­
dzie br., uchwalono stworzyć odrębny zupełnie 
dział przemysłu polskiego. Fabrykanci i prze­
mysłowcy krajowi, chcący wziąć udział w tej 
wystawie, otrzymają bliższe informacye od p. 
Knastera, dyrektora The International Trading 
Co. w Camoridge (Anglia).

Nożownictwo we Lwowie Onegdaj o godz. 
10 wieczorem zawiadomiono stójkowego, że na 
chodniku przy pl. Bernardyńskim leży ja ­
kiś człowiek. Stwierdzono, że człowiekiem tym 
jest woźnica Franciszek Tuła, który na prze­
słuchaniu podał, że napadło go jakichś dwóch 
nieznajomych mężczyzn, z których jeden bez 
przyczyny przebił go % tyłu nożem Rannego 
w plecy Tułę, który byt w stanie podpitym, 
odstawiono do domu, gdyż rana jego nie jest 
groźną.

Pod zarzutem morderstwa dokonanego na 
nieznanym mężczyźnie przy ul. Sakramentek, 
aresztowano wczoraj w dalszym ciągu Stanisła­
wa Fischera i Antoniego Biieckiego, brata Lu­
dwika, który już siedzi w więzieniu.
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Siostry między sobą Awanturę na większą 
skalę wywołały wczoraj w Rynku trzy rodzone 
siostry z domu Dykich (Nomen —> omen.) „Dy­
ki" po rusku znaczy , dziki"). Jakoweś niepo­
rozumienie familijnej natury doprowadziło do 
sprzeczki, a następnie do wzajemnego „prania* 
się. Silne ręce policyanta rozdzieliły walczące, 
które złączył znowu wspólny los na policyi 
Skrucha okazana przed obliczem komisaiza, 
wzruszyła przedstawiciela tej — nieubłaganej 
zresztą — władzy, tak, że historya skończyła 
się na zapłacemu kary i otrzymaniu urzędowe­
go zakazu wzajemnego nagaby wania się.

Żąmajcie wsipH e tutek zdrowou^ch

„P rim u s"  *"
Z  bibtU kt fra n c u sk ie j „ \B A D 1 E "  i  z  w atą  

„ O P T IM U S ". 
F a b ry k a t Lw ów , u l. G ródecka  3 5 .

K ilD E S lH N Ł
Artjkcły i notatki w tym dziali! zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

rób usznych Dr. Teofil Zalew ski
ord w chor. nazó\*, nosa, ,-arena i krtani od 12 — 1 i od 
3—5 nl. Sykstnsku 49 (naprz. kościoła św. Maryi Magd.) 6S6

Spraw ozdania giełdowej tow arow a
Kursy giełdy wiedeńskiej.

W iedeo, dnia 25. września.

Cukier.
Wiedeń, 25. września 1911. Cukier 3a-— — 39*10 

38*50 do 38-60.
Tendencya spokojna.

Spirytus.
W iedeA 25. wrześuia 1911 (Ultdon własny.) Za towar 

akontyiiguituwany z dostawą natychmiastową za 100 Ul. 
płacono 02*50 do 63*50.

Tendencya trwale silna,

Zamknięcie g iełdy w iedeńskiej.
W ied eń , dnia 25. września 1911.
Dziś o godzinie 2*30 popołudnia notowano:
Akcye anstr. Zakiadn kredyt 639*52. akcye wą^ter- 

iklego Zakładu kredyt 836*25, Akcye Anglobankn 322*50 
Akcye Unionbankn 615 — Aacye Landerbankn 539*75 
Akcye bank-c reinu 538*00, jtkeye Bodencredit 1280* — 
Akcye galic. Banku hip. 684*—, Akcye Praskiego Banku 
kredytowego 722*— Akcye kolei państwowych 736*52, Ak­
cye kolei południowej 114*50, Akeye kolei północnej 502C 
do — Akcye kolei czerniow. — , Akcye Alpiny, 
807*25, Akcye Rlma Mnranyi 676*50, Akcye Prag. To warz. 
żel. 2709*—, Akc. Fabryki broni 734*—, Akcye ture­
ckie tytoniowe 315* —, Akcye galic. karp. Tow. naftow. 
770*— Oblig. węg. indemn. 91*20 Renta majowa 91*75, 
Anstr. Renta jloloo. 91*75, Węg. Ren'a koronowa 90*75, 
56-let Listy Tow. kred. ziemsk. 91*65, 4°/0 Listy Bankn hi- 
pot 93*30, 4ł|a°/l) Listy Bankn hip. 99*40, 5°/0 l i s ty  Bankn 
..ipot 110*—, 4°/  ̂ Listy Bankn kraj. 92*50, 4l/a'/0 Listy 
Banku kr«j. 99*— 4°/0 Obi: gacye p rop inne. 98.30, 4°/0
Galie, pożyczka kraj, i 1893 r. 92 90, 4°/tt pożyczka miń 
sta Lwowa 91*85, 4°/0 Pożyczka miasta Ki*akowa 90*25 
Losy tmeckie 235*50, Marki 118 — Ruble 255* Rosyj­
ska 5°/n renta z 1906 r. 103*20, Akcye Gkoda 651*—. 
Galic. Bank. kred. ziemski —•—. Powsz Br tr depozy­
towy 540.—

Uspu.obienie bardzo osłabione z powodn większych 
lokalnych sprzedaży wskutek Trypolisn i  słabej zagranicy.

Zboże.
Budapeszt dnia 25. września 1911. (tal. wt) Psze­

nica na październik od 11*76 d > 11*77 Pszenica pa kwie­
cień 12*01 do 12*02 zyto na październik od 10*15 do 
10-16. Żyto kwiecień ad 10*54 do 10*55. Owies na paź­
dziernik c i  9 41 do 9*42. Owies na kwiecień od 9*6) 
do 9*63. Knkarndza na maj od 8*38 do 8*39.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: spoLoj ne.
Pogoda: deszcz.

Kursy giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia 25. września.

Łosy a) procentowe.
Austrysckiego Zakładu kred. 1 oblig. p. z r. 1350 3 proc 
293 —. Austr. ZakJ kred. z b. óp. z r. 1889 3 proc. 
274 65 Iow . żeglugi na Dnuajn 100 k. 4 m. zł. orać. 
366*—. Węgiersk. Banku hip. po 104 zł. 4 oroc. 2 47*50. 
Pożyczka serbska norm. po .00 fr. pioc. 125 25.

Losy b) bezprocj.utowe:
Budapeszteńskie (Basilicał .5 zł. 35*75. Zakładu kre t  1U 
handlu i przer*ysłu po 109 zt 5 0 1 —. Ciary zł. 40 m. ł  
160*—. Lo»y m. Krrkowa 20 zt 95*—. Pożyczka m. Lu­
biany 20 zł. 80 50. Palffy 40 z t  n. konw. —•—. Czerwo­
nego kz. yża  austr. tow. 10 zł. 69 —. Czerwonego krzrła  
węg. tow. 5 zł. 44*50. Losy fnnd. are. Rndolfa 10 :t. 
76 50. £alma 40 zł. m. k. 260'-—. Tureckie obli?, prem 
kolejowa 400 fr, per cussa 236*—. Tureckie oblig. irr:n. 
kolejowe 400 fr. per medic- 235-50. Losy komunalne u. 
Wiednia z .*. 1874 50 4 —

B erlin , dni. 25 września. Banknoty Łastryaekia 84*70 
Spirytus — .

P aryż, dma 25. września. Trzyprocentowa renta 94*17 
mąka 31*30

Frankfurt dnia 25. września. Anstr. kred. 2 01*90. Ko­
leje państwowe 155*25, Disconto 185.10. Lanra — *—. 

Usposobienie stałe.
b er ilo , dniu 25.wrześniu. (Giełda popot) i  proc. węg. 

renta złota —•—. Węg. renta koronowa —*—. Anstryackis 
akcye kredytowe 209*75. Staatsbahny 159*37. Lombardy 
19*75, uisconto Comsmait 198*50. Ruble 216*10.

Tendencya silna.
Frankfurt, dnia 25 września. Wczorajsza giełda wie­

czorna : Anstryacka renta papierowa —*—. Austr. reuta 
srebrna 96.80. Anstr. renta ziuia 98*35. Austryackie akcye 
kredytowe 199*75. Staatsbahny 104*75. —embsedy 184*50 
proc. anstr. renta kor. 93*— •

Tendencya silna.

Zamknięcie g ie łay  berlińskiej.
Berlin: 25/91911.Przy zamknięcia dzisiejszej giełdy 

notovano: Kredyty 199*75, Staatsbahny — , Disconto 
■o_andii 184*25, Berlin Tow handL 164 62, Lanra 157*87, 

Bohnmery 221*75, Kolej potndn. wschodmo-pruska — —, 
Ruble za g o t 216 25, Kolej warsz.-wied. 203* Kolej mo­
rza ‘lodzicmnego — , Kolej Maryi) :i au a 114.75, Losy 
turtrkie .59*75 Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
węgli 175*75, Kolej Maiienbnrg-Mławka —‘ —, Koasolida- 
cye —*—, lom bardy 21*37, Kolej Henry 144 —, Niemiecki 
Ban. u o, odo wy 123 25, Kanada Proferred 226*—, Akcye 
żeglugi hamboigskiti 127*62, Kurs warszawski — *—, Huta 
„Doiuiursmark* 292*40, 3 i pół prc. renta rosyiska z r, 
1594 —*—, 3 8 prc. ruuta rosyjska 88*30, 4 prc. renta ro­
syjska i  r. 1962 89*62, 4 i pół proc. renta tos. z r. 1901 
100*—, Rbeinischu Stahlwerke 154-75. Gelsenkirchen 1 9 0 1-

Ropa.
Ceny ropy targa  iw ow skiearo z dnfa 25 w r , : . * ; , 

1911 r.
Wszystko za 100 kg. netto.

Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Goat -  
kowsŁ*z«or Lwów, Pasat Hausmana L li, taleion Nr. l0a9 

Ceny podane w hal~rzach za 106 Kg. loco cys.erna* 
stacya Boiysław, zamknięcie notowai goaz. 5 pop.

A) C.*ny ropy związku produ c-nców 
(Wedle pedanta Związknj:

Związek żąda za prompt: po — •—
Ostatnia transaseya Związku — .

B) Ceny ropy poza związkowej.
Walut? (termin dostawy):

„ au. września .S48--349.
„ 31. października 359—354.

p-iżdz.-listopaj-grndzień 5 5 6 -  36Ł.
listopad-grudzień-styczeń 361—365.
paźdz. l a l i  wrzesień 1912 366—377.
Tendencyt.: Wobec braku jakichkolwiek truuzakcy 

ceny podano bez zmiany. Usposobienie targu wyczekujące.

MAURYCY LEBLANC.

31) GRANICA.
POWIEŚĆ.

Z iranenskiego tłómaczyła Zof.a r ia b d a n k ó w n a .

— Tak sądzisz ojcze?
— Tak. Jestem pewny, że Niemcy ustąpią 

bez chwili wahania.
Mijając wąwóz Diable, sposi rzegli po stro­

nie niemieckiej mały oddział ludzi, a na jego 
czele jakiegoś ugalowanego człowieka.

Staruszek szvbko zdjął kapelusz i zawołał 
wybuchając głośnym śmiechem:

— A dzień dobry 1... Jakże się Pan miewa?...
Szef oddziału przeszedł nie odrzekłszy ani

słowa.
— Kto to ? — zapylał- Filip.
— Weisslicht, szef policyi.
— A tamci?
— Tamci?.., Zapewne prokurator, sędzia 

ślędczy i żandarmi.
— Która to godzina, ojcze?
— Już w pół do szóstej. Spieszmy na pod­

wieczorek.

Przed wieczorem Zuzanna powróciła z Boers- 
weiłen. Na pytanie staruszka, jak jej się wypra­
wa udała, oznajimła, że przyrzeczono jej widze­
nie się z ojcem na sobotę.

— Nie będziesz potrzebowała jechać w so­
botę do Boersweilen ; — odparł staruszce, — to 
ojciec przyjedzie tu  po ciebie; nieprawdaż Fi­
lipie ?

— Prawdopodobnie — mruknął Filip.
Podczas kolacyi pito zdrowie komisarza i

cieszono się nadzieją powitania go dnia następ­
nego.

Jeden tylko Filip nie bral udziału w ogól­
nej uciesze. Umieściwszy się obok Marty i na­
przeciw Zuzanny, rozmyślał nad fałszyvą swą 
sytapcyą.

Od przedostatniej nocy, od chwili, w któ­
rej opuścił Zuzannę, o wschodzie słońca, pier­
wszy to raz miał czas oddać się wspomnieniom 
tych chwil czarownych.

Przerażony wj paJkami myślał o Zuzannie 
tylko tyle, by jej nie skompromitować.

Obecnie miał ją przed swemi oczyma. Sły­
szał jej śmiecił, jej głos. Wydala mu się zupeł­
nie inną, niż w Paryżu i Saint-Elophe, pełną 
jakiegoś dotychczas nieznanego mu uroku i czaru.

Ani na chwTilę nie wąipił, że po raz drugi 
nie ulegnie już jtj czarom. Ale czyż mógł za­
przeczyć, że te usta zmysłowe, ten przytłumio­
ny dźwięk jej głosu nie odbierały mu spokoju. 
Czyż mógł zaprzeczyć, że na wspomnienie 
rozkosznych chwil, spędzonych w jej panień­
skim pokoju, tracił przytomność.

Oczy ich spotkały się.
Zuzanna zadrżała przed spojrzeniem Fili­

pa. Odcień zawstydzeń' a przemknął po jej o- 
bliczu.

Była ponętną, jak małżonka i tkliwą, jak 
naizepzona.

W tej samej chv iii Marta uśmiechnęła się 
do Filipa.

Zarumienił się silnie.
— Muszę jutro odjechać—szepnął w myśli.
Decyzya ta powstała u niego nagle. Nie

chciał pozostać ani jednego dnia dłużej w to­
warzystwie dwóch tych kobiet. Sam widok ży­

czliwości, z jaką odnosiły s ę do siebie, napeł­
niał go wstrętem.

Odjedzie bez słowa pożegnania. Wiedzia 
teraz dobrze, jak wszelkie pożegnania między 
zakochanvmi są niebezpieczne, jak  one nas wzru­
szają i rozbrajają. Dość już miał kompromisów
i dwuznacznych syiuacyi!

Po kolacyi podniósł się i przeprosiwszy 
towarzystwo, przeszedł do swego pokoju.

W  parę minut później weszła do niego żo­
na Dow edział się od niej, że pokój Zuzanny 
znajdował się na tem samem piętrze. Po odej­
ściu Marty przeszła obok jego drzwi Zuza.urq 
Rozpoznał jej kroki. Otworzył oknu i długo, 
długo wpatrywał się w tajemnicze cienie drzew’ 
ściskając dłońmi rozpalone czoło.

Położył się po północy.
Nazajutrz zbudziła go Marta gorącym po­

całunkiem.
— Al to ty Marto 1 — szepnął, otwierają; 

oczy. — Czy był już listonosz?
— Tak, oto są listy.
Filip rozpoznał na jednej kopercie pismo 

swego przyjaciela
— Al — szepnął, chwytając się pozoru— 

list od Piotrs Belim 1 Byle tylko nie żądał me­
go powrotu 1...

Bozpieczętował kopertę i przebiegł pismo 
oczyma

— Właśnie to, czego się obawiałem 1 Mu­
szę wyjechać 1

— Ale nie dziś, mój chłopcze.
Słowa powyższe wymówił stary Mcrestal, 

stojąc na progu pokoju z pliką papierów pod 
pachą. (C. d. n.)
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